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a0r0HO«? Poczcie i ' , -'-ychodzi trzy razy tygodniowo.
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25 mk. 
20 rak.

Cena osrło.zeń :
zw y ci.ja e  za wiersz »onparelowv jeduotamowy 
Żałobne i dla poszukujących pracy 
Reklamy w dziale redakcyjnym 
Przed tekstem na I stroaie . ’ * " . •>

Ogloszeaia ze skomplikowanym układom 50 procent droższe' ” 
Na ogłoszenia ponaa 11 razy się powtarzające, odpowie dni labat.

jękSJ-*
Kępno, na czwartek 13 Iipca 1922 r.

|  t e ą d u  Ś l iw iń s k ie g o .
utarczkach z lewicą, która koniecznie

Wa £̂ ycie skazanego na niechlubną śmierć
H nin rzad ten otrzymał od

B re tan ia  i podał się do dymisji.
?ije kl!ku dni usiłowała sprawę przewlekać, 
j ?inn Vr2eć nacisk na niektóre kluby, by 
■k  'Opania za rządem Śliwińskiego. 
Jgćri<1’Scy’ Witosy, Barliccy, Dąbscy wy- 
îCAZ!nne mowy — w  niesłychany sposób 

mowy przeznaczone już dla wy- 
(>'0<!'n!k(5wSnad^ kaźd3 Plewę przyjmują od

J W  ^ z granic, już nawet wprost z bez- 
/Wnu.Się tnówcy lewicowi nagromadzić 
Sió "c ś rodow e j prawicy, a siebie sa- 

A  • Jako jedynych patrjotów i zbawców 
1 B  h.Waha1' się pp. Witos, Daszyński,

:tna-*et rewolucją', jeśli nie pójdzie “po 
ihj Szz,nui c lewica demokratyczne za*I Hh J u w n u i u d i y  u i l C  Zd*

X?1 większości parlamentarnej. „Walka 
K i ^ejmie“, grzmiał Witos, „ale skończy
6h 1 „ ...._ ....  • • . .I wspomnienie o rewolucji.----- ..W ^wuuiłUHę U 1CWUIUCH.
Bk 'o odpowiedział poseł Gdyk z Chrz
P . W Qtxrnf«ai .1___' ty51! w świetnej mowie — „mogę was
" 2au‘ ’ ,ak się re-P .cz<pa w Sejmie tak, łgk , J~" ‘ - - f  “ V« «'

A :,:, °'t-*zy, a nie gdzieindziej."I-; ‘fi '
:«go, który powinien był w czwartek 

A ' oświadczeń stronnictw, sam zażadać 
“ *M‘, na* S*ę krótkotrwałej władzy, jak
IS b j na,eSan niektórych ministrów 

d rk ° 'rz>'mawszy widocznie instrukcję
'«tię,0 JOr°wolnie za żadną cenę, aż głoso
| ^dnai. •
■  . *• luz rnalo zajmowano się rządemI i l v ’® Im’ •’*“  “ ,a' u i£,J,nuwano Się rządem 

W  Iw,ęa_dozn‘'<fa pogromu jak rzadko......
A ,WprOst Przewrotnych mowach
i'■ "i Njj j zaczęło się gruntowne „lanie."

Pierwszy walne odniósł zwycięstwo
Z ............  ...............-  » » ;  S -U jO lY K  V

|Ud.,.. “ lego Narodowego Stronnictwa
Świetnei t f & I ’ dowciPne

M*t!zgocący mowie przypomnia 
i «li Ń. ' a Daszyńskiemu, że to oni Polskę 

u, C°,*?1 1 A ustrłi — że to oni nie’5!' We u * i u  u i i i  m c
b' Oo n? obrazić niezależnej Polski, że 
kK Ż*,A Fran.ciszka Józefa i jego na-

rządu zyskał większość — lecz dlatego, że pierwsza 
powaliła na obie łopatki zbyt rozzuchwaloną lewicę, 

Głosowanie rozstrzygnęło o losach rządu. Było 
ono wiąz z dyskusją bardzo poważną przestroga 
w si.one Naczelnika Państwa, którego wobec zarzutów 
mecotizebncgo a szkodliwego dla państwa wywoła 
n;a przesilenia, nikt nie wziął w obronę. Pan Naczel 
rnk vv przyszłości z pewnością będzie ostrożniejszy 

mniej pohopny do narażania Polski na przesilenia 
i ppejścia których szkodliwości dziś jeszcze ocenienie 
można.

W  dyskusji, przy głosowaniu, w całem zachowa­
niu się, karczemnem i niegodnem, N. P. R. oczywiś­
cie znowu szła z lewicą. N. P. R zdaje się nieuleczal­
nie związana z socjalistami, żydami i Niemcami.

Zdaje się jednak, że nieirtórym rozsądniejszym 
enpeerowcom gardłem już wychodzi niemądra polityka 
przywódców N. P R. Onegdaj wieczorem gazety 
otrzymały wiadomość, że klub poselski N. P. R. za 
wiesił w czynności pięciu postów, o ile wiemy: Nurka, 
Webera z Pomorza, Zagórskiego z Częstochowy, Swi- 
narskiego Wilczkowiakową z Poznańskiego.

O ile wiemy, doszło poza dawnemi różnicami 
zdań go nowej walki o ew. kandydarurę posła Kor­
fantego ja.<o premjera. Pięciu wymienionych oosłów 
żądało, aby klub N. P. R. popar? kandydaturę Korfan­
tego — większość jednak, pozostająca pod wpływem 
oelwederu — na Korfantego żadną miarą zgodzić się 
me cnce. b *

Ponieważ zaś wymieniona piątka słusznie obsta­
wała pizy swojem i żądała dla siebie swobody w tym 
względzie zawieszono ich w czynnościach jako 
członków klubu N. P. R.

Zapewne zaś wkrótce dowiemy się z pism 
N. P. R, że owych pięcm posłów zdradziło sprawę 
robotniczą, — ponieważ domagali się, aby Korfanty, 
syn robotnika śląskiego, szanowany i ceniony w całej 
Polsce obywatd. stanął na czele rządu polskiego. Tak 
to Narodowa Partja Robotnicza umie uszanować tych, 
co dla robotniczej jak i polskiej sprawy swoje po­
święcają życie i siły.

Co będzie z rządem, — Stronnictwa już ro /fo -  
częły porozumiewania się. Delegaci klubów wyzna­
czeni do t. zw. komisji głównej, pozostali w Warszawie 
celem zabiegów około utworzenia nowego rządu 
któryby był w  stanie oprzeć się na większości Sejmu’

i x ^ ak przedstawia w bardzo pobieżnym zresztą 
skrócie całe zajście wileńskie. Znalazło ono bardzo 
szerokie odbicie w całej Polsce ; weszło nawet pod 
obrady Sejmu, który postanowił powołać do życia 
specjalną komisję śledczą, złożoną z 7 posłów a ta 
ma zbadać całokształt sprawy. Naturalnie cała lewica 
z p Giunbaumem na czele domagała sw abv 
wspomniana komisja badała jedynie postęp-./artie 
„Rozwo” ł oraz stvń: raz:ła, czy odczyty p. Jaxy - Cr.^mca 
me zawierały materjału prowokacyjnego w stosunku 
go żydów, natomiast uważała za zupełnie normałny 
fakt, że policja stanęła w obronie żydów.

I oto tu nasuwa się mirnowoli porównanie 
z zajściami poznańskiemi. kiedy na wiec zjechał o, V itos 
z całym zastępem dojlidzkich rycerzy i kiedy miejscowe 
społeczeństwo zdając sobie doskonale sprawę iak 
wielkim szkodnikiem dla państwa jest ludowcowy 
przywódca oraz jego stronnicy, — dało wyra? swemu 
oourzeniu w sposob spontaniczno - odruchowy, któremu 
policja me mogła się przeciwstawić pomimo usiłowań 
wtedy w sejmie pouniesiono ze strony !» »cv 
d „h v fS Za p!astowców niesłychany gwałt, p ra w ią  
J ? a One na temat rzekomych rozmyślnych pro- 
w-.kacyj, teraz natomiast pochwala fakt, kied poiicia 
staje „  obronie ż y d & . jest to rzecz n ie llyrbaM  

sw>adc_y wymownie w jakiem bagnie grzęźnie caia 
lewica, zapoznając zupełnie swe obowiązki, oddana 
całkowicie na usługi odwiecznego wroga Polski.

ra niesłychana obrona zapisze się krwawemi 
głoskami w pamięci całego ludu polskiego. Niech on 
wie w chwili, gdy zbliżają się wybory, źe panowie 
T i d Witosa, Daszyńskiego, Herza, Stapiriskiego 

auguta itd., że cała liberja usłużna Belwederowi to 
wszystko żydowscy służalec. A ile szkody X ’4 h 
zydzi Polsce, ile pracowali j prac-ią, aby nas pCf n, • 
o jem  xazdy doskonale wie i tego me potrzeb", y- 
jdbmać. Więc kto zechce popierać wrogów P.,- ki 
.en przy nadchodzących wyborach zapomni o zd jk^ch  
wiłen,kicb, ak  mamy niezłomną wiarę, żc ż - wy 
duch jiaszego społec-eństwa zwycięży i w dniu gfo-
z a S a ^ a m  <enSk’e pc'grom>’ ,udnośCł chrześc.jcńskkj 
o t  ą katn,<“niem na sumieniu lewicy, a żaden prawy 
obywatel, miłujący swą Ojczyznę nie odda głosu na 
rzecz żydowskich pachołków 1 g
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ih Przvn« . bZKa Jozeia ’ jego na-
^ edy’- gdy Beseler 

. -Uów wtrącał do więzienia i prze-'c of. i pizc-
«i! r polscy utrdzgali się do

| ti? i.Bc' ,‘na 2 wieruopóddańc/.ćmi
N ie s ły c h a n a  obrona!

W

oszczędzał polskiej partji so- 
W t;ni h ’ , 2e w,aśnle członkowie p. p. S. 

V  / r08>lsk,enii i członkami tajnej

I
’ kai' M / i 0S>JSKiemi i członkami tajnej 

lom patrjotów narodowych. 
f l3ko 5 radzili 1 Polaków, wy śmiecie' I3ko"'“ ‘oz' 11 1 r °iakow, wy

nauczyciele patrjotyzmul" wołał
•Pr

r, I nkryć Vnya ' soćialiści mówcy i śmie* 
kb.-^a POmieS7anie- miażdżące jednak 

knęty im usta i zmusiły do,ły

Jaki będzie przyszły rząd?
Do dzisiaj nie nastąpiła żadna zmiana w sprawie 

przesilenia rządowego. Gazety najnowsze przynoszą 
wiadomość, iż stronnictwa lewicowe nie chcą wspól­
nego rządu, wobec czego prawica łącznie ze stron­
nictwami centrowemi czynią starania o utworzenie 
rządu centrowo prawicowego.

Pomiędzy innemi nazwiskami kandydatów na nremiera 
figuruje nazwisko Korfantego. Jak z niżej uwidocznio­
nego zestawienia wynika, istnieje równość sił, i zależeć 
będzie tylko od przypadku, jaką sprawa ta weźmie obrót.

Prawica oprócz tego ma jeszcze ten plus że 
prawdopodobnie 5 członków z N. P. N. zawieszonych 
w  czynnościach przychylą się do prawicy.

Poniżej umieszczamy zestawienie wszystkich

W  ostatnich paru dniach towarzystwo Rozwój" 
urządziło cykl^odczytów fp. Jaxy - Chamca w Wilnie 
Odczyty te traktowaiy o sprawie żydowskiej, omawiaiac 
ją wszechstronnie, wszakże w sposóo rzeczowy i spo­
kojny, nie nastręczający powodów do jakichkolwiek za­
burzeń. Prelegent objeżdżał ze swojemi referatami 
całą Polskę i wszędzie zyskał sobie duży posłuch 
licznego audytorjum oraz uznanie ze strony słuchaczy 
i prasy. W  Wilnie wygłosił on dwa pierwsze z cyklu 
odczyty, które również cieszyły się dużem powodzeniem 
wszakże nie podobały się jakiemuś lewcowemu 
urzędniczynie, przysłanemu przuz miejscowe starostwo 

ten przedstawiciel władzy uznał za stosowne w  pro­
wokacyjny sposób przeszkadzać prelegentowi oświad­
czając brutalnie parokrotnie, że nie pozwoli mówić 
mc złego przeciwko żydom. Ponieważ p. start sta 
uznał te postępowanie swego w ysłannik za słuszne 

ąakSzał dalszych odczytów, przyczem zwłaszcza na 
czwirty z kolei, niedzielny, zgłosiło s ę już wielu ro 
botm ców wobec tego miejscowa Liga Robotnicza 
2wróciła się do p. starosty i  prośbą aby jeżeli już nie 
chce odwołać swego zakazu I pozwolić na odbycie 
się-zapowieuzianego odczytu zgodził się przynajmniej 
dla zaspokojenia licznych tłumów, które napewne 
przybędą, urządzić jakiś wiec na zupełnie odrębny 
temat. P. Starosia odmówił temu, wóbtc czego tłum 
się zeszedł i zaczął manifestować, domagając sie, bv 
odczyt się odbył a kiedy zjawiła się policja doszm dó 
starcia, przyczem ta ostatnia ata.........................

stronnictw.
P r a w i c a

Z w ią z e k  lu d  n a ró d . 81 g los . 
K lu b  D u b a n o w icza  23 „
C hadec ja  27 „

----- ,..^w  wyraziła uznanie
narodowych mówcy Chrzęści-: i , > /"cii narodowvch

il>’h

Lewica
P. S. L. 
W y z w o le n ie  
P. P. S.

£>o p ios, 
24 "  .

iewicz imieniem Narodo- 
» l h douWego ’ ks- Lutosławski imie- 
K  ‘now °ual1 re8zty ’ w bard2°  szczę- 

wykazali fałsze i obłudę3*^
ruch ludowy" walał ks. 

Wh na rn * ’ "Wyście go sprowadzili 
_vV"?y , „ ar!owce, wyście zdrowy lu- 

• ‘ ' ^ i  i „ W?dzlli na podwórko ży-
udali na usługi Grtinbaumów

3  'vyri)2^a’ ze Prau' ica tak często aż 
n *  S o / ' lala ~  uane także dać cięgi

A Pr;
“  Konał

fżeba.
\kfacja odniosła walne zwy-

ituw d lz z ,d .U ,

S ku lsk i ,  
M ieszczan ie  
M a ta k ic w ic z  
K . P. K.

C e n t r u m
131 g ło s ó w  N . P. R.
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W ieści ze Ś lą sk a .
Uroczystość przyłączenia do Polski.
Główne uroczystości połączenia G. Śląska z Polską 

odbędą się w Katowicach 16 bm. Na uroczystość za­
powiedziany jest przyjazu z Warszawy przedstawicieli 
rządu, 50 posłów sejmowych, craz licznych delegacyj 
z całej Polski.

O morderstwa na G. Śląsku.
Prasa niemiecka podaje, że rząd francuski prze­

kazał władzom niemieckim zestawienie morderstw po­
pełnionych na G. Śląsku na Francuzach w obwodzie 
plebiscytowym g. śląskim przez niemieckie tajne or­
ganizacje. Zestawienie to ma być podstawą do pre­
tensji Francji o odszkodowanie. Według dotychcza­
sowych obliczeń na G. Śląsku zabito 43 francuzów, 
zraniono 76, obrabowano 114.

Bestjalstwa niemieckie.
W  ostatnim miesiącu urząd emigracyjny woje­

wództwa śląskiego dla opieki nad uchodźcami naliczył 
około 20000 uchodźców. Duża ich część znalazła już 
zatrudnienie w wojewódzkich zakładach przemysłowych. 
Mimo to urząd emigracyjny żywi jeszcze 5 tysięcy. 
Codziennie przybywają nowi.

Ostrzeliwanie gmin pogranicznych na terenie 
polskim przez oddziały niemieckie trwa w dalszym 
ciągu. Ostrzeliwano miejscowości Pawłów, Rudy, Doń- 
czyce. Dnia 4 bm. orgeszowcy dokonali napadu 
w sile 150 ludzi na Chwalęcice w powiecie rybnickim 
oraz ostrzeliwali kopalnię państwową w Knurowie.

Gdy w poniedziałek wojska francuskie wyruszyły 
z Pyskowic, udając się do Toska, padło nagie w kie­
runku Francuzów kilka strzałów. Francuzi rozpoczęli 
natychmiast ogień ż armatki rewolwerowej, wskutek 
czego zginęło według dotychczasowych danych 6 osób.

W  Bytomiu rozbestwiony tłum Niemców, złożony 
z mężczyzn i kobiet pod wodzą orgeszowców napadał 
na kobiety, co ao których zachodzi podejrzenie, że 
utrzymywały stosunki z Francuzami. Kobietom zdzie­
rano na ulicach^suknie, piętnowano je smołą rozpaloną 
i  obcinano włosy.

W  dzit ń wkroczenia wojsk niemieckich do Gliwic 
orgeszowcy zaraz po załadowaniu do pociągu wojsk 
francuskich napastowali przedewszystkiem kobiety, 
które utrzymywały z Francuzami stosunki, bili je wy­
rywali im włosy i wypalali na twarzy kwasem siar- 
czanym litery I. K. (Int. Kom.)

Znieważenie konsula polskiego w Bytomiu.
Dnia 2 bm. o godz. 8 wieczorem orgeszowcy nie­

mieccy napadli w -miu w kawiarni Hindenburg na 
towarzystwo polskie, złożone z konsula Dr. Łazarskiego, 
Wicek rnsula Dr. Dąbrowskiego oraz 3 urzędniczek 
konsulatu Bytomskiego, grożąc im pobiciem. Gdy 
Dr. Dąbrowski włożył rękę do kieszeni aby w razie 
konieczności bronić się rewolwerem, prowodyr orge­
szowców zwołał policję, która mimo wylegitymowania 
się członków Konsulatu odprowadziła ich przez główną 
ulicę do więzienia, podczas gdy ogromne tłumy szfy 
za aresztowanemi i ich czynnie atakowały. W  więzieniu 
przed szeregiem policjantów jeden z orgeszowców 
chwycił Dr. Dąbrowskiego za gardło, odrzucając go
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Powieść historyczna z roku 1768.
—O—

— Synu, zwadzać się nie macie o co; przez zbytnią 
gorliwość a świętą wiarę, o waszą wolność, nastawa- 
łem na życie Nekrasy. moja wina, i ciężka wina; to 
nasz brat opętany djabłem, trzeba go nawrócić, nie 
zatracić w grzechu. Zbawienny pomysł Żeleźniaka, 
aby pozostał jeńcem; potem wypuścimy go na wolność, 
jeśli zechce z nami trzymać; oddamy pod sąd kureni, 
jeśli uprze się być przeciw nam.

— Ojcze błahoczynny, ojcze atamanie, nie trwoń­
my czasu, a chodźmy na Humań.

Wtem na dziedzińcu wszczął się zgiełk: wprowa­
dzono bryczkę, ciągniętą czterema końmi, na niej sie­
dział oficer polski w ułańskim stroju, rzucał się, gnie­
wał, a nawet groził kozakom, a kiedy Gonta wyszedł 
na ganek, on wrzeszczał:

-— Nauczę ja was, chamy, ja oficer jego królew­
skiej mości, adjutant pana Branickiego; a wy co? Clary 
Potockiego.

Gonta sie zachmurzył.
— Złaźno waspan, panie oficerze, nie tak bardzo 

wrzeszcz.
Wyszedł i błahoczynny, a oficer się uspokoił i wy­

skocz) ł  z bryczki.
— No, prawdę mówią, że niemasz tego złego, 

coby nie wyszło na dobre; ja ciebie szukałem, księże 
błahoczynny.

Bazyli powitał go uprzejmie.
— Wejdźmy, panie rotmistrzu, do domu, tam po­

mówimy o wszystkiem.
Weszli do chaty, błahoczynny zamknął drzwi od 

izby, w  której byli zaporoźcy.
— Teraz możemy mówić otwarcie, to jest nasz 

atatnan Gonta, to watażka Żeleźniak, a to pan rotmistrz 
Janikowski, adjutant pana Branickiego, naszego przy­
jaciela.

do ściany. Mim< , żc D". Dąbrowski był w posiadaniu 
paszportu dyplomatycznego i zaświadczenia na no ...enie 
broni .wystawione przez władze niemieckie, postano­
wiono zamknąć go do celi. Dopiero późno w nocy, 
wskutek interwencji kontrolera francuskiego, w y­
puszczono go.

Wieża Odrodzenia.
W  Sosnowcu zawiązał się komitet, który postawił 

sobie za zadanie zamienienie słynnej wieży Bismarcka 
na wzgórzach ped Mysłowicami na wieżę Odrodzenia, 
aby zadokumentować przed ludnością G. Śląska, że 
stara pamiątka władzy niemieckiej w trójkącie 3 ce- 
sarzów należy już bezpowrotnie do przeszłości. Pod­
wyższenie wieży, zakończonej Orłem polskim, umożliwi 
widzenie z tej wieży. Karpat Częstochowy, Odry i niżu 
nadwiślańskiego.

Głosowanie w niemieckiej części G. Śląska.
Przygotowania do przeprowadzenia głosowania 

ludności pozostałej przy Niemczech, mianowicie 
w niemieckiej części G. Śląska (w sprawie autonomji) 
już ukończono. Głosowanie odbędzie się 3 września br.

Protest Rządu polskiego.
Rząd polski polecił polskiemu charge d’affaires 

w Berlinie założyć energiczny protest przeciw napadom 
na polskie władze celne i polską straż graniczną na 
Górnym Śląsku, wskutek czego obie te instytucje mu- 
siały zaprzestać wszelkiej działalności.

dowi polskiemu Die Pollaken mus;
und sic zum Tcufel in die Hólle sciócken. ’ 
sobienie fanatycznych mieszkańców ByczynfJ 
a władze niemieckie cierpią i mc me r< 
takim gwałtom. O piękne miasteczko B)* 
przykre robisz teraz wrażenial

D zień 16 lipca»
Niech stanie się Św ię tem  Narodowe®* 

Złączony oręż polsko-litewski rozgromił W  ty 
G runw aldem  r. 1410. 

Złączona wola narodu zjednoczyła GOII,1 
z Rzeczpospolitą r. 1922. 
P a m ię ta jm y  o tętn! .  

Związek Obrony Kresów Zacho^

ic

ikó

E

Korespondencja z Byczyny.
Kto by nie znał pięknego miasteczka Byczyny po­

łożonego tuż zaraz przy granicy Polski. Możnaby 
wnioskować, że urocze miasteczko Byczyna jak na 
zewnątrz tak i wewnątrz robi dobre wrażenie i panuje 
pokój pomiędzy jego mieszkańcami. Ale niestety tak 
nie jest. Zlutrzone i niemieckie miasteczko Byczyna 
nie cierpi^w swem fanatyzmie nic, co by miało stycz 
ność z polską sprawą Zawdzięcza wprawdzie Byczyna 
swój dobrobyt i bogactwo polskiemu ludowi, ale biaaa 
temu któryby się odważył był w czasie plebiscytu od­
dać głos swój za Polską. Miałem sposobność oso­
biście przekonać, się jak to mieszkańcy Byczyny szanują 
inne przekonanie. Tak naprzyklad 'kupcowi Tomali- 
kowi zdruzgot. no kpnT^iam i d” 'a wielkie okna 
wystawowe w  rynku, tak sumo szewcowi Mali­
kowi. Pytałem się pewnego przechodnia kto to 
powybijał szyby u n. Tomalak?, to rfli od­
powiedział z i,z; uui ćjis: „uort ist ein pulnisches 
Auto reingefahren“. Gospodarzowi Stanisławowi Gr. po­
wybijano szyby w pomieszkaniu, strzelano w okna 
i wołano: , i. . „bu/zisz, ty pierunie?" G .-
spodarzów Kubikowskich, którym „Vaterland“  stracił 
podczas wojny 3 synów pobito, niemiłosiernie i okra- 
dzono. Tak samo plądrowano i bito innych Polaków, 
których wyliczać prowadziło by za daleko. Ludność 
udręczona nic pewna życia, nie odważa s:ę kłaść na 
nocny spoczynek. Nasi koloniści; niemieccy w Pol­
sce cieszą się wygodą i spokojem, a gdyby kto jakie­
mu koloniście niemieckiemu albo żydowi nadepnął na 
palec u nogi, wtedy , Posener Tageblatt* wznosi krzyk, 
który słychać w Genewie i Hadze. Cóż „Posener T2ge- 
blatt“  powie teraz na to, co się za krzywdy dzieją lu ­

W d. 16 lipca.
Druhowie, Powstańcy i Wojach 

Dnia 16 lipca obchodzić będzie_ hii 
bitwy pod Grunwaldem! Równocześnie^ 
uroczyste powrotu na łono Ojczyzny Pra*  fe 
dzielnicy śląskiej, przez nieomal 6 więk^,. 
od macierzy. Druhowiel musimy w dniu •. 
wdzięczność naszą dla Opatrzności, iż P1 
15 lipca 1410 zgromić butnych naj^ 
i Polski a zarazem dać upust radości naszej 
liśmy się wreszcie z braćmi Ślązakami!

Druhowie! sąsiad zachodni wyciąg3.? 
nieswoje dobro, w ielbi na festynach c 
Ludendorffów, Hohenzollernów i stawi3 
Wrocławiu na znak żałoby, iż część M 
oddać musi Polsce. Przez karne stawie3
regi do apelu, wyznaczonego na dzieh 1J  
żerny temu sąsiadowi, iż jesteśmy każdej^ 
do powtórzenia grunwaldzkiego P3̂ r°? » 
przyszła myśl wyciągać drapieżne ręce P°' j * ! 

Zatem wszyscy w szeregi do ogólmy 
W  parafjach, gdzie jeszcze u ien>*jjt 

Powstańców i Wojaków, wzywamy clM | 
do natychmiastowego ich zakładania; s131̂  ' • 
przesyła nat) uhmiast sekretarz naszego j  Q 
rez Rybka Stanisław (Pcznań, pi.
W naszej oiganizacji cyw.lno wojsko**8!’, n  
każde wezwanie będziemy mogli siebie 
ponń=:r?ć! Ł?r-mv się z^ten wrzysflf 
juko i Wojacy (Kuemobiiuowaui 
16 lipca siańrny karnie i solidarnie 
wielkiego apelu.

ZJecSii. Pi . Koinenuantum « 
wach przeprowadzić apel 16 lipca jak3 1

1. W  miastach garnizowych wbataljonach z miejsca’  zbiórki z o rk ie ^ j^ ' ô,
połową, 2. Przed ołtarzem ustawić oauZ!jJ/ y 
bokach od strony ołtarza. 3 Prosić 
o Mszę św. na godz. 9-tą. 4 Przed - 
dze państwowe cywilne, wojskowe i ko^-y j. 
ście przed frontem zgromadzonych 
powitania ilustracji. 5. Po Mszy św. PrĈ ?  £  

zaznaczenie111.,? ’ /I*stwo o zwięzłe kazanie z
tego dla Polski i braci naszych na S$

Wszyscy trzq nawzajem siebie powitali pokłonem, 
a Janikowski tak zaczął:

— Doskonale wszystko idzie, dziesięć dni temu, 
jak konfederaci w Berdyczowie poddali się generałowi 
Kreczeinik i; dó* _ - B<n
dobywać będą; pan Branicki wysłał brygady ułanów 
w pomoc moskalom, a sam z resztą gwardji pociągnął 
przez Winnicę do Bracławia; do ciebie, księże błaho­
czynny, wysłał mnie, abyście nie leniwo pracowali koło 
naszego dzieła; porozsyłajcie oddziały na wszystkie 
strony, wypleniajcie kąkol z naszego pola; co było 
lepszego, to się już wyniosło. Nam dano znać, że 
szlachta się zbiera w Podwysokiem, majątku Potockie­
go, i o niej nie zapominajcie, a teraz do widzenia się, 
bo mi spieszno jechać do generała, jeszcze dziś muszę 
go dogonić.

— Panie rotmistrzu — rzeki błahoczynny — za­
pewnij pana generała, ‘że wszystko spełnimy, jak on 
żąda; mamy atamana, teraz rzeczy żywo pójdą.

Rotmistrz pożegnał i wyszedł, siadł na bryczkę 
i pojechał.

Żeleźniak ponury był.
— Lach zdrajca, wart szubienicy.
Gonta zczerwieniał, a Bazyli, który ciągle trzymał 

wzrok na licu nowego atamana, żywo przerwał:
— Ojcze atamanie i ty, waleczny watażko, ruszaj­

my: dosyć siedzieć, w pochodzie pogadacie o sprawie 
wojennej.

Żeleźniak jeszcze raz przykazał strzedz jeńca i jego 
życia. Zaporożce głowami k iw n ę li:

— Bądź spokojny, ojcze Żeleźniaku.
Wtem Nekrasa się przebudził, wołał na Gontę, 

tłukł pięściami i nogami we drzwi, klą ł w bisa i matkę 
przeklętego zdrajcę, i jak gadzina rzucał się ze złości 
po alkierzu. Zaporożce sobą, jak murem, drzwi 
podparli i jak mur, głucho i niemo stali.

Przed dworem uszykował się pułk kozaczy, wszyscy 
na koniach, chłop w chłopa silne jak dęby: kurtki si - 
nieją, kołpaki żółcieją, jak kwiecie na polach, za pra- 
wemi ramionami jak tyki sterczą spisy, a przy boku 
błyszczą krzywe szable.

Błahoczynny zrzucił hałat; w czarnej rasie, z krzy­
żem w ręku przed środkiem szeregu stanął, twarz

przyoblekł błagalnym wyrazem prośM[  y  “  n r  — J  * * -  J  * m  a « *  ~  F,

wzniósł ku niebu, a głosem udawał
— Synowie przeczystej wiary. lU?3

Długo jęczeliście w niewoli, wi?re

jedno-wiarka przybywa nam w ponjo*’ jcfl 
chajcie! i tu wydobył z zanadrza papief^  

„My, Katarzyna druga, Cesarzowa Jj ute 
widząc, jak w ciężkiej niewoli szlacm3...MWa*'11 uM *
lud ruski, widząc, jak taż sama szlac m
poniża wiarę greckiego wyznania Przej ^  - 
skich księży, ale co gorsza, wspiefa >,!

-----.r_::  ____ * ia*jaciół chrześcijan, morderców Cbrystu’j j j<  
dać pomoc i wsparcie prawowiernefl111• y  

Działo się w Petersburgu, na’ z >
15 maja 1768 r. ,

Katarzyna 11, Cesa*
Piolf K W h l l l  

atain31?.
Kozacy milczą na to. Blahoczy31'^ ;

i cz o v?

Poniżej podpisano:

rad z tego wyjmuje drugi papier i s
„My, Kata’rzyna druga,* Cesarz3* 4̂  c

oceniając zasługi i zdolności ?
nu jemy go atamanem Ukrainy, i 0 * prZe‘” 
wieszczamy lud Ukrainy, wyznają^ v 
greckiej cerkwi.

Działo się w Petersburgu 
dnia 1 czerwca 1768 r.

Katarzyna H.
K reczet"'L  i j  Jta 

generał-Iejtnant
Nie czekali kozacy końca W Z  J  » ( 

czapkami w górę i tłumnie krzyk“ \ ., A
— Niech źyje nasz ojciec, \
Błahoczynny przypiął czaple P1̂

wego atamana.
Żeleźniak dodał: .1 , /  V 1
— Na pohybel lachom i żyd0£ U[jw I 15 
Kozacy zamilkli 1 patrzyli <>a 

i drżącym głosem dodał: .
— Na pohybel lachom i i (Ciąg dalszy naswPIJ
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j MsŁ i  ’> nci^ iewa^ ..Rotę Konopnickiej-1 
teV IC defJaaę Przed przedstawicielami 
tai rt ’ cywiInycb, wojskowych, komunał-Mali H ** —T "  ” / -*'> łkwuiuuua-

00 uroczystości wystąpi wojskowa
iidnS»Kity Ludowej, natenczas należy mu 
i  - L p ut°™  z karabinami. 8 Jeżeli to

pca
owe® 
nił 
0. 
a (lÓtUf

22. 
m! 
achodm

Podczas obchodu na placu Kościuszki przyjmować 
się będzie dobrowolne datki pod hasłem „Obrona 
Kresów Zachodnich".

Szanowne Zarządy towarzystw, zrzeszeń miejsco­
wych i pozamiejscowych uprasza się o poczynienie 
przygotowań do jak najliczniejszego wzięcia udziału 
w powyższej uroczystości.

Zgłoszenie do banderji przyjmuje p. Feige w Kępnie
Komitet.

karza, trzech magazynierów, 3 biurowych, dziesięciu 
urzędników zwolnionych z powodu redukcji sil we 
Województwie, trzydziestu woźnych, porterów, stróżów 
itd. i dla dwudziestu dwóch robotników. -  Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się pod adresem wyżej wymie­
nionym: ul. Pawła 7, pokój 47, telef. 3997.

— W  spraw ie uregulowania płac w  rolnictwie. 
Rokowania w sprawie uregulowania płac w  rolnictwie 
pozostają na razie w zawieszeniu. Płace za roboty 
akordowe w  gotówce zostały unormowane, pozostały 
względnie nie wielkie różniee. W  najbliższych dniach 
rozpoczną się nowe rokowania, w których prawdo­
podobnie weźmie udział przedstawiciel Rządu.

o- (..uiuuu l  Kdrauinami. o jeżeli to 
«Kjemu Powstańcowi i W ojakowi białą 

Po odbytych apelach nade- 
( oanci krótkie raporty do Komendy Wo- 
7®n- ul. Ratajczaka 2 11 p.)

Ojczyźnie — czy bogaty, czy
meligent, czy prostaczek — niechaj

, 2efegu, a okaże że jesteśmy dziećmi
Wl służyć Ojczyźnie w razie potrzeby. 

Czołem!

lew

i liny
KrzF ty

Sit w,
Sniegocki por. O. K. -

^•■ojewódzki Związku Powstańców 
’ ■ * na Województwo Poznańskie.

Ś roda 
C z w a ite k  
P ią te k

a. nie w  N iem czech .
w  L a n d t a « u -

- 4?.,J-andtagu pruskiego w dniu 6. lipcaI ja u  *ulds» pruskiego w dniu b. lipca 
r i t i e ‘ rczemny ■:i scen i ogólnej bijatyki, 

jekó*' ;i se*. niemiecko-narodowy Hermann 
t e j zen’a oświadczenia w sprawie oso- 

socjalno demokratyczni zarzucili 
Pt)w'sKłPleni?dze na cela oacjonaiistyczne. 
!t„„ . dziki wrzask. Posłowie uieza- 
strńn* P.udpl«gl> do trybuny, podczas 
i, “ X niemieccy nacjonaliści runęli na 

'^zawiśli socjaliści zaatakowali pię- 
!ecko narodowych. Rozpoczęła się

eśn,e
pras

tniu •;-A 
iż P0??
sajfź̂'
naszej

■li HI 
awia
-.C 'J’< 5żkirr.-0Sei Conrad padł na ławę mini-
wisfli*
en to1 Plikifanami pięści. Liczni posłowie są

zdej
■*

»

$
r . aktów leciały na skłębionych 

itiiói Jeden plik aktów trafił w posła 
w stenografa. Usiłowania prezy- 

^.Policyjnych przywrócenia spokoju
"óln^J * Lsiedzenie musiano przerwać.
1113 A  Straik generalny.
heter:f '  rokn. .

>■ znicze związki zawodowe okręgów
W to  ? en!' i Weztfdlji uchwaliły przystą-

K»ttrâ 'u 8eneralneg°. o iie^ do tego 
* « t r, 'lnie przyjdą ż” :iań co do (Jod-

1# pertraktują jecccze związki chrze-

ie

wL sPadek marki niemieckiej.
'Jfka niemiecka raptownie spada, 
7* Z tego powodu podjął Rząd 

i* '^ '‘/czone na spłaty raty reparccyj* 
y  J^ieg. Rata na lipca w wysoko- 

rek w złocic jest nietknięta. Rząd 
L ^ cnie porozumieć z komisją gwa-

rokowania, związane ze spad-

A

'^kiej.

, Zaburzenia.
Szło do zaburzeń połączonych z ra-

żywnościowych. Utworzyła się 
•i; ra S'*‘ rozwi3.zała P° układachii‘^ h i i

'6f|;
' iak denerwowany.
| Hzilt-'v*e'k ’e zdenerwowanie panuje 

,aii  ’ P;>S{r>ski, któr tutaj krążyły,
luf;, | Mi,,.;, badaniu okazywały się czystą 

?u mówiono o zamordowaniu Hin-;"iarJ J*a krięria E;th  F ry .iryk?
c. . Mif jego pacyfistę von Ueti :Uia, wy- 

Jeśli te pogłoski nawettr •'“us ' Jca“ lc pugiusiu iidwci 
s '' ISK?denplednak są jasnym dowodem pa- 
• I. rw°wania, podniecanego jeszcze 
ł ’ tl^ B ^ s 7 < powodu strejku drukarzy. W o- 
e/L/. V ebv 2Wrócil się z aPelem do ludno- 

i1' i . i n- W obecnych poważnych czasach 
'sS i/| ^óre^. ^-Powszechniała bezpodstaw- 
/ ' /  )' mogły jeszcze położenie za

<• <<I

I 111 uroczystości
^Wzkiej i DbjĘcia G. Slijska

w Kępnh
15 b- m-

^5 C w ttICap,,rzyk- 
16 b' m.

Połttdn. : Uroczyste Nabożeństwo na

'  / 'S 1’*1’ : towarzystwo Strzelców!
‘ ocb<>d manifestacyjny dzieci 

j 1 UCzenic szkół średnich oraz 
Zrzeszeń miejscowych i z po-

if i

d<J ^ T a ,
^tsndarami i oznakami narodo-

w ; ‘iec k ^ w is k u  miejskiem. Pochód, 
i W sMt ;.°.nny (banderja) podąży przez 
7 K 9%y gdzie się odbędzie obchód 
t 8,ę z przemówień, deklamacji,

lik  U'Va^ b^d^ członkowie towa-

^ p j^ ls tw o
uprasza się przyoblec

i

kronika.
Kalendarz rzym sko-katolicki:

12-go lip c a  Jan G w a lb . op., F e lik s  i N a b ó r m m . 
IJ -g o  „  M a łg o rz a ta  p. m .. A n a k le t pp. m. 

t  B o n a w e n tu ra  b. w . d r.
3,53 Z achód  o godz. 8,17

z całej Polski.
14-go

W sch ó d  s łońca  o god z  
» .» o  „
rt tt O «.

MIEJSCOWA.
X5-ł
3,55

o
o

8,16
8,15

. — Żn iw a się rozpoczęły. Kilkudniowe upały,
jakie mieliśmy w ostatnich dniach przyspieszyły dojrze­
wanie zboża. Na ziemiach lekkich żyto zupełnie doj­
rzało, wobec czego rozpoczęto koszenie. Pogoda do­
pisuje, więc można będzie je wnet osuszyć i zwieźć 
do stodół.

W ładzom  bezpieczeństwa publicznego ku  
uwadze! W obecnej porze właściciele gruntów po­
bliskich uskarżają się znów na kradzieże z pól Kradną 
siano, warzywa, wogóle co się da. W  nocy,'jak ćmy 
ciągną na pobliskie pola i ogrody, wyrywając niewy- 
rośnięte nawet jarzyny. Na świeżo skoszone pola rzu­
cają się jak szakale do stojących snopków ze zbożem 
i wkładając kłosy w worki, młócą na swój sposób 
pałką. — A to dopiero początek sezonu zfodziejskie- 

Gdy podrosną warzywa, kradzieże przybiorą 
ce^ ( r  zupełnie zorganizowanej eksproprjacji. — Ze
złem trzeba więc koniecznie walczyć i nie dopuszczać 
ażeby złodziejstwo w Polsce korzystało z zupebi'; bez­
karności, ażebyśmy obok niego przechodzili obojętnie, 
już, jeżeli nie przez wzgląd na straty pojedyńczych 
obywateli, to może przez wzgląd na niebezpieczeństwo, 
jakie zagraża Ojczyźnie naszej pod względem moral­
nym. Dobre są szkoły i konieczne, dobre nauki nau­
czycielstwa naszego, wszystko to jednakże wyda plon 
dopiero w przyszłości. Na razie ze złodziejstwem 
trzeba postępować, jak z chwastem, tępić go, jak za­
razę, i i olować się — Dużo pod tym względem po­
móc mogą nasze władze bezpieczeństwa. Żaden z r r ’ 
ników podmiejskich nie może trzymać stróża, ani sam, 
po całodziennej ciężkiej pracy, w nocv stróżować. Zło - 
dziejstwo można tępić w inny sposób. Z wieczora, 
w nocy i nad ranem może pilnować ktoś na powraca­
jących z łupami złodzieji: Nie robią oni sobie żadnej 
ceremonji i worki niosą na plecach. O ile policja 
będzie worki rewidować i winnych aresztować, oddając 
następnie pod sąd, proceder złodziejski przestanie się 
opłacać. Może wartoby spróbować tego sposobu?

— Zebranie miesięczne tow. p iłk i nożnej „Po­
lonia" odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. o godz. 
8 ’* wieczorem w lokalu p. Nowaka. O liczne i punk­
tualne przybycie prosi Zarząd.

— Hej ram ię  do ram ien ia  1 W a lne  zebranie 
Stowarzyszenia M łodzieży m ęskie j odbędzie się 
w środę 12. bm. o godz. ^ 8  w Domu Kat. Młodzień­
ców chcących wstąpić do Tow. prosi się o przybycie.

Zarząd.
Z Poznania.

— Bank Młynarzy Zachodnich Ziem Polsk.ch 
T ow  Akc. w  Poznaniu nabył w  drodze kupna i.a- 
mienicę przy św. Marcinie 39 od spadkobiorców 
p. Chrzanowskie], i p. radcy dra. Chrzanowskiego 
i p. Paliszewskiej. Przejęcie własności już nastąpiło. 
W  kamienicy tej mieszczą się już obecnie lokale wspom­
nianego banku, który w ciągu jednego roku tak po­
tężnie się rozwinął, że okazała się niezbędna koniecz­
ność rozszerzenia ubikacji, znajdujących się dotąd 
ij lk o  na parterze, także na I. piętro, co też w naj­
bliższym czasie nastąpi po przebudowaniu, odpowia­
dającemu nowoczesnym wymaganiom. Oprócz lokalu 
przy św. Marcinie zajmuje Bank Młynarzy obszerne 
ubikacje przy ul. Wenecjariskiej na biura, skład­
nice i warsztaty swego oddziału technicznego. 
Opierając się o silną organizację Związku Młynarzy, 
rozwija Bank coraz szerszą działalność w stosunkach 
handlowych z młynami oraz pokrywając ich wszelkie 
zapotrzebowania zawodowo-techniczne, tak iż — w celu 
uruchomienia odpowiedniej gotówki okazała się ko­
nieczność podwyższenia kapitału akcyjnego z 50 na 
100 miljonów marek oraz przyjmuje się po wysokim 
procencie depozyty, które tak obficie napływają, świad­
cząc o wielkim zaufaniu, jakiem Bank Młynarzy się 
cieszy w szerokich kolach. Bilans ukończonego właś­
nie w  dniu 1 lipca pierwszego roku obrachunkowego 
wykaże, że zaufanie to jest rzeczywiście uzasadnione 
i słuszne. — W  bieżącym miesiącu otwiera Bank 
Młynarzy swe oddziały w Toruniu, Łodzi i Katowicach.

— G łów ny W y d z ia ł O piekuńczy nad In w a li­
dam i W o je n n ym i na Województwo Poznańskie, 
oddz. III, Tęwarzystwo „Pomoc Inwalidom Wojennym" 
poszukuje od zaraz pracy dla inwalidów wojennych:
Ogrodowego z dłuższą praktyką i z dobremi świadect­
wami, pomocnika ogiodowego dwóch administratorów 
na majątek ziemski, urzędnika gospodarczego, dwocn 
włodarzy, trzech woźniców, dwóch ślusarzy, pomocnika 
ślusarskiego, przyuczon. tokarza, szachniistrza, szofera 
garncarza, murarza, destylaiora telefonisty, stolarza, pie­

— Tragiczna śm ierć lotnika. Na lotnisku 
w Bydgoszczy zginął por. Łabędzki Antoni,’  spadłszy 
z wysokości 1300 m. Samolot rozbił się w drobne 
kawałki. Zw łoki nieszczęśliwego lotnika odwieziono 
do kostnicy.

. W ie lk i pożar. W  Bydgoszczy wybuchł one- 
gdaj rano pożar w fabryce smarów i rafinerii olejów 

, Schmidta. P. i spaliło się 70 beczek oczyszczonego 
oleju. Straty wynoszą około 25 milj. mŁ

— Napad bandycki w  Starej W si. Wielkie 
wrażenie i sensację wywołała wiadomość o napadzie 
na majątek Tomasza hr. Zamoyskiego Starą Wieś 
w pobliżu stacji Celestyn, Oto przybyła tam we wto- 
rek wieczorem szajka zamaskowanych bandytów, którzy 
udali się naprzód do rządcy majątku Lesisza, u którego 
bawił wówczas kuzyn Gajewski: on też pierwszy padł 
otiarą napadu; bandyci zabrali mu 180 000 marek pol­
skich. Następnie zabrali Lesiszowi 100 000 marek jego 
oraz 90 000 mk., przeznaczone dla robotników na wy­
płaty i udali się razem z Lesiszem do administratora 
folwarku Leniewskiego. Ten, słysząc głos Lesisza, 
drzwi otworzył i ptaszków wpuścił; bandyci otworzyli 
kasę i wzięli z niej kilka miijonów marek. Zamkną- 
wszy następn e Lesisza w szafie, zabrali z sobą Leniev- 
skiego i udali się do pałacu. Hr. Tomasz, słysząc 
znowu głos swego administratora, nie wahał się i drzwi 
otworzył. Bandyci zrabowali srebro, biżuterię, klejnot’’ 
futra i w końcu umknęli. *

Ucieczka skazańca. W  nocy ze soboty na 
niedzielę wyłamał się z więzienia w Starogardzie ska­
l n y  nz śmierć za zamordowani? Wiśniewskiego K iibler 
wraz z diugim więźniem Bieskiem. Próbę ucieczki trze­
ciego więźnia wczas spostrzeżono i przeszkodzono lei 
Je :.r7 g>tow:!: nbJd ., >p..sób, ■■■. .{a-
mah nogi żelaznego łóżka i niemi wyrobili otwór 
w  murze, a następnie podarłszy prześcieradła spuścili 
sic na ziemię. Znamiennem iest m. żr w  fv,'h dni?eh 
bawił w Starogardzie brat i sióstra i prosili w starostwie 
o prawo pobytu, czego im jednak godnie odmówiono.

— M asowe fa lsyfikaty  banknotów 500 m ar- 
kow ych Policja lwowska stwierdziła, że w obiegu, 
zwłaszcza na lwowskiej czarnej giełdzie, pokazały się 
masowe falsyfikaty baiikuuiów 50(J-markowych Źródła 
i< sprawców falsyfikatów dotychczas nie zdołano wy-

Pasek tyton iow y. Od kilku tygodni daje sie 
we Lwowie odczuwać powszechny brak tytoniu. Po 
uchwaleniu monopolu tytoniowego i w związku z ocze­
kiwaną podwyżką cen tytoniu, artykuł ten zniknął zu­
pełnie z handlu. Po nowym poborze tytoniu przez 
trafiki utworzyły się przed sklepami ogonki, przypomi­
nające czas wojenny w roku 1917 i 1918 Palaczom 
sprzedawano jakby z łaski minimalny przydział tytoniu 
w  iloscj dwóch paczek na osobę. Natcm;act nOr Cj“
■ „ .„ 2  ........ -v  .O»v. iiO3f,clLv U l l f i .u a
całenn workami w  celach paskarsKich.

- -  O lbrzym i w ybuch ropy. W kopalni Rato- 
czyn Borysławski w szybie nr. 1 w głębokości 1400 m 
osiągnięto bardzo bogate pokłady ropy i nastąpi wy­
buch gazów i ropy o takiej sile, jakiej tu od lat szeregu 
me pam^tają Sryb ten leży w północno-zachodniej 
części Borysławia na granicy Popiel i ot-Jera przypu­
szczalnie obfite tereny tpj okolicy. Szyb został wy-
I S 3 B,°gUSZ 1 Sro'-zydski. Obecnie
" alezy dc Tow. francuskiego nowozałożonego koncernu 
bilva Piana. Szyb ten był w ostatnich czasach za- 
gw zdzony i został odgwożćzony przez inż. Dembow- 
godfinę będZ’e daW3ł 1 - 2  waS°nów roPy na

Ze świata.
— Ksiądz kanclerzem  A u s tr ji. Wszystkie partie 

mieszczańskie przeciwstawiły się socjalistom pod 
hasłem ratowania republiki cd zagłady. Na czele 
rządu stanął prałat Seipel, b. profesor teologii na uni- 
rarenyy pontykV.‘Sdeń5kim ~  * * “ * •  Cnergiczny 1 P0P’J'

. “  ,k5 , b ro n i, w y d a ły  N iem cy? Departament 
wojny angielsk! ogłasza, że od zawarcia zawieszenia 
brom Niemcy wydały 33 484 armaty, 87 377 karabi­
nów maszynowych, 4 352 000 karabinów i 13 131 
aeroplanów wojennych.

— Pow stanie w  Ir la n d ji gaśnie. Z Londynu 
drnoszą o rozpoczęciu wielkiej bitwy na froncie 80 
kim. na południe od Dublina. Wojska rządowe wy­
parły republikanów, którzy następnie zajęli pozycje 
w mieście Flithington. Renublikanami dowodzi De- 
valera.

Z Irlandji donoszą, że domy i magazyny, zburzone 
podczas ostatnich walk, przedstawiają wartość 5 m il­
jonów funtów. W alki są obecnie sk ńczone i rozpo­
czynają się normalne warunki życia w Dublinie i okolicy
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R óżne w ia d o m o śc i.
— Udzie Lenin? Według wiadomości pism ro­

syjskich. noszących cechę komunikatów urzędowych, 
Lenin umarł, lub przebywa w jaHm zamku carskim. 
Tymczasem z Kissingen donoszą, że Lenin przebywa 
incognito w tamtejszych zakładach kąoielowych. Wska­
zują tam sobie hotel, w którym Lenin zajmuje czteiy 
pokoje wspólnie z jakąś piękną i młodą Rosjanką 
już od 30 czerwca.

— Ludzie, ow ady i p tak i. Człowiek uważa 
siebie za pana świata. W  rzeczywistości jednak nie 
on, lecz owady są panami kuli ziemskiej. Jeżeli prawdą 
jest, że człowiek mocą swego ducha poskramia bestje 
najdziksze, to nie mniej prawdą jest także, i staje 
bezradny przy najściu owadów. Nie wiele osób ma 
pojęcie, jak liczne istnieją gatunki owadów i jak szybko 
rozmnażają się owady. Dotychczas opisano już 
300 000 gatunków, a liczba ta wzrasta bez przerwy. 
Płodni ść niektórych owadów przerasta wszelkie wyo­
brażenia. Zoolog angielski B ilty  i blicza, że owad, 
będący pasożytem chmielu, może — gdyby nic nie 
stawało temu na przeszkodzie — wydać r- ^zn;e trzy­
naście pok- Ień, liczących bajeczną wprost !.v?.bi; dzie­
sięciu sekstyljonów potr mkćw! I w ieczn i, sć owaoow 
jest nie mniej zadziwiająca. Gąsienica zjada coozitrinie 
dwa razy więcej l.ści, niż sama waży. Tępienie wobec 
tego ptaków' owadożtrczych, a niesfetv to u nas na 
porządku dziennym, sprowadzić może na kraj prawdziwą 
plagę egipską. Ochraniajcie więc p ta k i!

O bw ieszczenie.

— M ądry  pies. 3C-Ietni mężczyzna o młodzień­
czym wyglądzie oraz siwiuteńki pułkownik ze swym 
psem zajmują przedział w wagonie kolejowym. Młody 
człowiek zapala łajkę. Pułkownik robi złośliwą uwa­
gę, że nie może pozwolić młodzieńcom na palenie 
w swej obecności. Tamten protestuje. Pułkownik 
wyrywa mu fajkę i wyrzuca przez okno. Młody czło­
wiek rzuca się na pułkownika, pies rzuca s>ę na po­
moc swemu panu. Młcdv człowiek chwyta psa l wy­
rzuca go przez okno. Obaj mężczyźni dalej walczą, 
aż pociąg zatrzymuje się na stacji, a zdumiony kon 
duktor zwraca się do nich z zapytaniem: „Cóż się 
stało?1* — „On wytzucił moją fajkę przez oknol“  — 
,A  on wyrzucił mego osa1'. — „Ależ — uspokaja ich 
konduktor — wzburzenie panów jest zbędne, prcszę 
spojrzeć." Wszyscy patrzą na otwierające się drzwi: 
wchodzi pies z fajką w zębach. On jeden zachował 
przytomność umysłu. Wiedział, dlaczego wyrzucono 
go przez ckno.

— O buw ie z g łębio  m orza. Wobec drożyzny 
skóry w Bajach n<dmorskich zaczęto używać na obu- 
w e skór wielkich ryb i waleni. Doskonałą skórę dają 
rekiny, piły, ceifiny. Skóry te, zależnie od gatunku 
i sposobu garbowania nadają się zarówno na obuwie, 
jak rękawiczki. Doskonałą skórę daje wieloryb — 
nawet jego błony żołądkowe są używane. W  fabryce 
amerykańskiej, ze skóry jednego wieloryba wyrabiają 
200 par. ciężkiego obuwia, tuzin lekkiego, kilka me­
trów pasów i dużą ilość drobiazgów.

Okólnik Nr. 11.
1. M in is te r  P ra cy  i O p ie k i S p o łe czn e j re s k ry p te m  z d n ia  27 cze rw ca  1922 r. 

n r. 1414/V il. z a rz ą d z i! na p o d s ta w ie  a rt. 21 ustęp  1 u s ta w y  z d n ia  19 m aja  
1920 u tw o rz e n ie  w  o b rę b ie  d z ia ła n ia  O krę g o w e g o  U rzę du  U bezp ieczeń  
w  P o zn a n iu  d a lszych  g ru p  z a ro b k o w y c h  do  w yso ko śc i 2C00 m k. dz iennego  
za ro b k u , po leca jąc  O k rę g o w e m u  U rz ę d o w i U bezp ieczeń  w y d a n ia  s toso w n ych  
za rząuzeń .

W o b e c  tego  O k rę g o w y  U rz ą d  U b e zp ie cze ń  za rzą d za  co n a s tępu je :
U b e zp ie cze n io w ych  s to s o w n ie  d o  ich  z a re b k u  d z ie li s ię  na 45 n a s tęp u - 
pu jących  g ru p  za ro b k o w y c h :

U czeń
syn u czc iw ych  ro d z ic ó w  
p o trz e b n y  od  za ra z  894 

SCHLESINGER 
m is trz  p ie k a rs k i 

K Ę P N O , u l. K ró tk a .

Baczność!

Gospodarstwo

Giełda zbożowa w P°
lipcaU rz ę d o w e  n o to w a n ia  z dn. 7. 

lo co  P oznań  za 100 kg. w  ładunkach 
Ż y to  -  -
P szen ica -
Jęczm ień  b ro w . -
O w ie s  -•
M ąka  ż y tn ia  7O°/o z  w o rk a m i 
M ąka  pszen. 65°/o z w o rk a m i 
O spa ż y tn ia

Na pogorzelców w W
W dalszym ciągu złożyli w redakcji 
N. N. 1000 mk.
Pieniądze złożyliśmy w Banku Kupie> 
Dalsze ofiary chętnie przyjmujemy.

O spa pszenna  -  -  -  . inifct 7 "  ~
U w a g i: P o s tó j m ły n ó w  i  zb liża ją ce  się <  .

w ię kszą  p odaż  żyta . N a  o w ie s  p o p y t ij^; L alnie
U s p o so b ie n ie : na ż y to  s tabe, z resz tą  spokc.

Kurs giełdy warszatf^
z d n ia  10. lip c a  1922 r. 

M a rk a  n iem iecka  g o tó w k a  
F u m y  a n g ie ls k ie  -
R ube l s reD rny .  .  .  -
D o la ry  St. Z je d n o czo n ych  
F ra n k i b e lg ijs k ie  -  -  -
F ra n k i fra n c u s k ie  
K o ro n a  czeska  -
B ilo n  -  -  -  -  • -
R ube l z lo ty  -  - - •

T e n d e n c ja  na d o la ry  m ocn ie jsza

4

D la z a r a b i a j ą c y c h płaca
us ta w o w a

w yn o s i
dziennie a lb o  ty g o d n io w o a lbo m ies ięczn ie d z ie n n ie

m k. m k. m k. mk.

1 - 3 0 pozos t. bez zm iany
31 ponad 600 700 ponad 3600— 4200 ponad 15000 -1 7 5 00 650
32 7 0 0 - 800 4 2 0 !— 4800 17500 -20000 750
33 II 800 -  900 4800 - 5400 2 0 0 0 0 -2 2 5 0 0 850
34 1) 900 -1 0 0 0 5400- - 6000 2 2 5 0 0 -2 5 0 0 0 950
35 f t 1000— 11LH) 6000 6600 25000 27500 1050
36 »» 1100 -1 2 0 0 • t 6 6 0 0 -  7200 2 7 5 0 0 -3 0 0 0 0 1150
37 t l 1200 -  1300 »« 7 2 0 0 -  7800 3 0 0 0 0 -2 2 5 0 0 1250
38 J» 1 3 0 0 -1 4 0 0 7800 -  8400 32500— 35000 1350
39 M 1 4 0 0 -1 5 0 0 8400 9000 35000- -37500 1450
40 ł» 1500 -16 0 0 fl 9000 9600 37500 -  40000 1550
41 1600 — 17iX) 9 6 0 0 -1 0 2 0 0 40009— 4 2 5 0 ; 1650
42 II 170 0 -1 8 0 0 10200 - 10800 425U0 -45000 1750
43 rj 1800 1900 10n00 11400 45000 -  475 0 1850
44 Ił 1900 -  2000 11400 -12000 47500—50000 1950
45 II 2000 - 1 2 9 0 0 0 - 5C000- . 2050

*Ja p racodaw cę , k tó ry  nie u czyn i zadość o b o w ią z k o w i, n a ło żo ne m u  nań

U rzą d  U b e zp ie cze ń  na w n io s e k  Z a rzą d u  K asy n a ło żyć  ka rę  p ie n ię żn ą  w  raz ie  
um yś lnego  w y k ro c z e n ia  w  kw o c ie  od  300- 3000 m k . w  ra z ie  n ie d b a ls tw a  w  kw o c ie  
do  3 0 0 ,-  mk. nad to  kasa ma p ra w o  na ło żyć  na n iego  o b o w ią z e k  zap łacenia  
je d n o -  d o  p ię c io k ro tn e j k w o ty  za le g łych  sk ła d e k .

74 m o rg i, w  tern 13 m órg  
1. k la s y  łą k i z żyw ym  
i m a rtw y m  in w e n ta rz e m  
za raz na sp rze d a ż .

Z g ło sze n ie  d o  eksp . 
N . P. L. pod  n r. 901.

◄
4

Wielkopolska Wytwórnia 
Wyrobów Gumowo-CeratowW

St. W o d n iak o w i
Ostrzeszów —  Rynek 71 — Telefo11. 

Poleca: C era ta  na stoły, wóziki, meble1 
Bieliznę gumową ną płótnie-, 

kołnierzyki, mankiety, przody kolorowe
Sprzedaż hurtowa. 912 Wysyłam za k

Budżet miasta Kępna jak i wszel­
kie poboczne budżety na rok 1921 
będą w  czasie od soboty, dnia 15. lipca 
do soboty, dnia 22. lipca b r. do 
przeglądu w czasie godzin służbowych 
wyłożone. 910

Kępno, dnia 10. lipca !922.

M agistrat.
y  : :c5«e«sc

MŁYNARZY
R ozliczen ie .

S k ła d ka  ty g o d n io w o S kładka  k w a r ta ln ie

as C ałość pracodaw ca
3/»

p ra co b io rca
2/»

«
ra
2

K w a rta ln ie
C a łość

3 /
/ 5

- L

31 318,50 191,10 127,40 31 4 149 50 • 2 484,30 1 6a6,20
32 367,50 220,50 147,00 32 4 777,50 2 868 50 1 911,—
33 416,50 249,90 166,60 33 5 414,50 3 248.70 2 165.80
34 465,50 270.30 186,20 3-1 6051,50 3630,90 2 420,60
35 514,50 308,70 205 80 35 6 688,50 4 013,10 2 675.40
36 563,50 338,10 22540 36 7 325,50 4 395,30 2 930,20
37 612,50 367,50 245,00 37 7 962,50 4 777,50 3 185,-
38 661,50 396.90 264 60 3n 8599,50 5 159,70 3 430,80
39 710 50 426,30 2b„,20 39 9 236,50 5 541,90 3 694,60
40 759.50 455,70 303,80 40 9 873,50 5 934,10 3 949,40
41 808,50 485 10 323,40 •11 10 510.50 6 306 30 4 204,20
42 8 j7,50 514,50 343,00 42 11 147 50 6 688,50 4 459 —
43 906,50 543,90 362,60 •13 11 784,50 7 070.70 4713,80
44 955,50 573,30 382,20 41 12 421,50 7 452.90 4 968.60
45 1004,50 602,70 401,80 45 13 058 50 7 835,10 5 223,40

P o w yższe  p o d a jem y  do  w ia d o m o ś c i, ta k  p ra co d a w co m  ja k  i p ra c o b io rc o m . 
K ępno, d n ia  1. lip ca  1922.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych. 
Przewodniczący Dyrektor

Jas iń sk i B ieda.

ZACHODNICH ZIEM POLSKICH
T  o w. A k c. 909 

— Biura w własnym domu. —  

Poznań, św. Marcin nr. 39 

p ł a c i  za d e p o z y t a :
za wypowiedzeniem dziennem 7°/o 
„  miesięcznem 10°/°

kwartalnem 12°io 
półroczne m 14°'° 
rożnem

P o czu ku je  s ię  od z a ra z  d z ie ln y c h

pomocników stolarskich.
Kwiatkowski, fabryka mebli, Szkolna 335

T E LE F O N  71.

• — O

Wzywa się wszystką 
dzicieli gruntów, którzy ’1,j< 
położone nad rowami proW- 
obwód miejski do wy#l
rowów w długości swy^1 
ciągu 5 dni.

Y  terni 
^ a l d

*acl
W  razie niezastosoW^Ji 

wyższego wezwania 
czyszczenie na koszt

Kępno, dnia 10. lipca. rn 
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Koło śp iew ackie w <11
urządza dnia

zabawę la
z t a ń c a 01

i ró ż n e m i n ie s p o d z ia n k a ii’ 1-

Początek o godz

■z3f

l? x > b

C zystą ,
K oniaki,

R um y,
L ik iery ,

W in a ,
s ło d k ie  i w y tra w n e

C ygara i P ap ierosy
po leca

l<Y aiK ‘L «zck  rJ T y c
Restauracja i Destylacja
Kępno, ul. WiwrzgniBna 90

C eny u m ia rko w a n e . O bs ługa  sko ra  i rze te ln a .

Piekarnia
z dużym  o g ro d e m  i m a- 
s y w n e m i ch le w a m i za raz  
r a  s p rze d a ż  lu b  d o  w y ­
d z ie rż a w ie n ia .

G d z ie , w ska że  e l sp. 
N  P. L. p o d  n r. 908.

M łó d y

PIES
(w i lk )  u c ie k ł.
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Jana Frankowskiego
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